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Nowy k rok  na W schód

„Konsekwentna polityka „Mein Kampf’ u“ ?
Ostatnie spotkanie rozegrał Hi 

iler doskonale. Były podoficer 11 
pułku piechoty bawarskiej do­
wiódł jeszcze raz, że jest dosko­
nałym strategikiem, działającym 

i>rzez  zaskoczenie po rozpoznaniu 
układu sił przeciwnika. Pozoru­
jąc działania zacaepne na jed ­
nym odcinku, wybiera odpowied­
ni moment i uderaa tam, gdzie 
najmniej go się spodziewają.

Gdy po okresie Monachium o - 
4ze.kiwa.no a niepokojem  nowego 
etapu marszu W ielkich Niemiec, 
padła zapowiedź.

—  Teraz kolonie!
Uznano po tym oświadczeniu, 

'M  Rzesza zmieniła sw ój dotych­
czasowy place d‘armes w Euro­
pie Środkowej i że nowa rozgryw 
ka odbędzie się pod niebem A fry  
ki. By nie było w ątpliw ości, że ta 
icie są istotne zamiary brunat­
nych Niemiec, na drugim końcu 
..osi" wybuchły żywiołow e manife 
yka.! N icea ł" Chwila wydawała

Co jest więc aktualne i miaro­
dajne? Czy oświadczenia, mowy 
itp., czy też raz wyrażona praw­
da w Mein K nm pf‘ie? Na to mo­
gliby obszernie odpowiedzieć Po 
lacy i  Prus W schodnich lub ze 
Śląska Opolskiego.

Tej linii w ytycznej z przed sze 
ściuset lat trzym ają się Niemcy 
z nieubłaganą konsekwencją. 
^I)rang n-ach O sten" —  to kie­
runek, po którym powinny pójść 
Niemcy narodowo -  socja listycz­
ne. I po tej linii idą, mimo ja s ­
krawych sprzeczności zasad 
Mein K am pf‘u z mowami kancle­
rza.

Jeżeli v.- roku 1935 (21 V .) po­
wiedział H itler na posiedzeniu 
Reichstagu, że zasada postępowa 
nia rządu Rzeszy nie leży w mie­
szaniu się Rzeszy do spraw au­
striackich, lecz na zapewnieniu 
A ustrii sw obodnego stanowienia 
o sobie, niezależnie od wpływów 
państw trzecich, a w roku 1938

j R ównocześnie z wojskami nie- 
' ruieckimi, posuwają się oddziały 
! honwedów. Zbyt wiele jednak 

zmieniło się od sprawy Sudetów 
i Zaolzia, by osiągnięcie granicy 
polsko - węgierskiej było powita 
ne z takim samym uczuciem, jak 
gdyby to się stało przed kilkoma 
miesiącami.

konieczności oparcia polityki cze­
skiej o Polskę.

Jeżeli więc sympatie narodo­
we, które niewątpliwie istnieją
w obu narodach, polskim i wę­
gierskim, zostaną przytłumione 
przez starą tradycję Austrc W ę­
gier, związanych z polityką N ie- 

, miec, to nowa granica z Niemca 
Jacy W ęgrzy staną na naszej 1 mi na południu przedłuży się na

granicy? Czy ci, jakich  widzieliś 
my w naszej wyobraźni, owia­
nych wspomnieniami Batorego i 
Bema? Czy też W ęgrzy R akocze­
go. grabiącego Polskę i podpisu­
jącego do spółki ze Szwedami, 
elektorem Brandenburskim, Ra­
dziwiłłem i Chmielnickim po­
dział P olski? W ojska węgierskie 
wkroczyły na Kuś w tym okresie, 
gdy ..właśnie nie kto inny, tylko 
żandarmeria czeska rozbrajała 
bandy „siczow ców ", odbierając 
im broń, o której pochodzeniu 
wiele mówiono..., a w Pradze co­
raz częściej odzywały się głosy o

; całą linię Karpat..
Jeżeli w  okresie zajm owania

Zaolzia tyle mówiło się i pisało 
o prześladowaniu Po-laków w Cze 
chosłow acji i jeżel; w ich obro­
nie nie cofn ięto się przed inter­
wencją zdecydowaną i bezkompro 
misową, to teraz jaka spada na 
nas odpowiedzialność, by ci Pola 
cy co przeszli z pod panowania 
czeskiego pod niemieckie, nie byli 
tak traktowani, jak  P olacy na są 
siednim Śląsku Opolskim...

Jeżeli w takiej chwili nie opa 
dają w beznadziejnym zwątpieniu 
ręce i nowe niebezpieczeństwo—  
owoc odwiecznej buty zdobyw­
czej, wyhodowany do takich roz- j 
m iarów wi atm osferze krótko- ! 
wzrocznyc-h rachub i polityczne- j 
go samolubstwa nie budzi zwąt- | 
pienia, to jest JEDYNIE zasługą 
w długich przejściach stwierdzo 
nej w łaściw ości natury polskiej. 
Bezpieczeństwo rodzi bezwład i 
apatię. Do wielkiej „potrzeby" 
wyprostow ują się orle skrzydła 
polskiej duszy.

Sądziła, że sukienka Zosi jest biała

się odpowiednia, bo właśnie za 
Pirenejami stanęła armia naro­
dowej Hiszpanii z legionem  ochot 
llików włoskich i niem ieckich, a 
wzm agające się na. sile rozruchy 
palestyńskie, odwracały uwagę 
W ielkiej Brytanii od terenu euro 
pejskiego. Jeżeli do tej naprężo­
nej atm osfery „kolon ia lnej" do­
dać wypadki na Dalekim W scho­
dzie, a przede wszystkim zajęcie 
wyspy Hajnan i ulokowanie się 
Japończyków, związanych do pew 
nego stopnia % planami niem iec­
kimi, na przeciw  posiadłości fran 
ruskich, to te -wszystkie fakty wy 
1 u.orzyly psychozę, że istotnie na 
stępnym etapem Hitlera nie są 
nowe zdobycze w Europie, lecz 
źródle surow ców  —  kolonie.

Zasada „sam ostanowienia naro 
dow", na której oparto zajęcie bu 
detów, zdawała się potwierdzać 
opinię, że terytorialne zdobycze, 
osiągnięte układem m onachij­
skim, zamykają ekspansję niemiec 
ką w Europie. I kiedy już zaczęto 
dyskutować w prasie prawie ca ­
łego świata o zaspokojeniu 
państw „g łodnych" kosztem sy­
tych, raptem niespodzianka: Ha- 
cha w Berlinie, a następnego dnia 
H itler w Pradze na Hradczym e... j 

Jeżeli jednak przyjm ie się za ! 
podstawę enuncjacje H itlera w ! 
Mein K am pf‘ie, to niespodzianka 
nie będzie niespodzianką, a tylko 
następnym etapem marszu na 
Wschód. Bo tam leży przyszłość 
R zeszy:

„My narodowi socjaliści zamy­
kamy rachunki naszej przedwojen­
nej polityki zagranicznej. Zaczyna­
my od tego punktu, w którym sta 
uelismy przed sześciuset laty P r« 
ywamv dazenia Germanov. na Po- I 

ludnie i na Zachód i zwracamy oczy I 
ku ziemi na Wschodzie. Z AMYKA- 
MY OKRES -OLON1ALNEJ I HAN 
DLOWEJ POLITYKI z czasów 
przedwojennych i przechodzimy do . 
polityki przyszłości, w której cho- | 
dzi o ziemię (str. r42).  ̂ [
A wiec trzeba budować pomost j 

prowadzący ku ziemion w schód- , 
nim, o jakie to ziemio chodzi, m ó­
wi szczerze autor samej
<i m n ie :

„Kiedy mówimy o przestrzeni do 
zdobycia w Europie, to możemy w 
pierwszym rzędzie mieć na myśli 
Rosję i jej państwa ościenne".
W jaki sposób odbędzie sie ten 

pochód, czytamy dalej-’
„Z a d a rł nasze może być speł­

nione nie pochodem w stylu Alek­
sandra Wielkiego, lecz mozolną pra 
ca pługa niemieckiego, do którego 
miecT niemiecki tylko przygotuje 
grunt", (śtr. 743).
Dosyć wyraźnie powiedziane. 

Nie kolonie, nie posiadłości za­
morskie, ale z.iemia na wschodzie. 
Tylko ziemia. Bo, nawet „pow o­
dzenie językow ej germ anizacji 
spowodow ałoby opłakane następ­
stwa. O bcy naród obniżyłby do­
stojność naszego jestestwa swoją 
niższą w artością" (str. 430).

wojska niemieckie wkroczyły do 
Austrii, pow ołując do życia Mar­
chię W schodnią, jeżeli ostatnio 
słyszeliśm y, że teraz Niemcy sięg 
ną po kolonie, wkraczają do 
Czech, to chyba jeszcze jeden do 
stacje, krzyczano: „T u n is! K or- 
wód, że pewniejsze są słowa 
Mein K am pf‘u i ich trzeba się 
trzymać, obserw ując zm ieniająca 
się w . rekordowym tempie kartę 
Europy. .

Dlatego nie jest niespodzianką 
widok swastyki nad Hradczynem 
i zmotoryzowanych oddziałów nie 
mieckich w Pradze i M orawskiej 
Ostrawie.

Pomost niemiecki na W schód 
wydłużył się znacznie. „N iepodle­
g ła" Słow acja, otoczona osobistą 
opieką wodza W ielkich Niemiec, 
jest nowym sukcesem polityki 
Fiihrera, podtrzym ującym  entu­
zjazm obywateli Rzeszy...

Polacy grekokatolicy bronią sie
Budzi się wśród Polaków  grec- 

ko-katolickiego obrządku reakcja 
przeciw  dzisiejszemu stanowi rze- 
ćzy.

Budzący się obecnie do życia 
ruch narodowy wśród Polaków, 
greko-katolików sform ułow ał 
sw oje postulaty, aby zapobiec na 
przyszłość tego rodzaju faktom : 
że, proboszcz Ukrainiec z fi jemu je  
ż cerkwi obrazy świętych, a na 
ich m iejsce wiesza portrety: 
Gonty i Żeleźniaka, że ksiądz 
Ukrainiec wyklina z ambony 
wiernych za to, iż przyznają się 
do polskości, że ksiądz Ukrainiec 
odprawia za „n iepraw ow iem ego" 
Polaka parafianina mszę św. ża-

Moiiifestacla ofiorsufcl urodoHs]
odpowiedz ą na zmiany w Europie

Z b l ó  k a  n a  F u n c f u s z  O f c r o n y  N a r o d o w e j
Otrzymaliśmy list następujący:
Wobec ostatnich niezmiernie po­

ważnych wydarzeń międzynarodowych 
grupa współpracujących ze sobą osób 
składa w Szanownej Redaikcji ABC  
na fundusz obrony narodowej kwotę. 
Zł. 175.— , a mianowicie:

Feliks Szymerski zł. 50
Romuald Gregorowicz zł. 50.
Marian Kumalski zł. 50.
Adam Pussty zł. 20.
Maria Wasilewska zł. 5. 

załączając również gorące wezwanie j 
do władz i do społeczeństwa o wy­
datne przyśpieszenie akcji dozbraja- 
nia.

Ofiarodawcy wyrażają nadzieję, że 
Szanowna Redakcja zgodnie ze swym 
powszechnie znanym i wypróbowa-

śpieszającą pracę zbrojeniową.
W ierzym y, że jak zawsze tak i 

tym razem Czytelnicy „A B C " nie 
będą-żałow ali ofiar ani wysiłku i 
nietylko sami pośpieszą z ofia­
rami, ale rozpoczną akcję propa­
gandową wśród znajomych, aby

łobną za jeg o  życia ! Że w ciągu ni cerkiewnych dla ludności pol- 
20 lat n iepodległości zabrano bez skiej w języku polskim, 
prawnie pół miliona dusz poi- 4) Nauki religii dla dzieci P o - 
skich dzieci, zapisując je  do ksiąg I laków greko-katolików w języku 
w schodniego obrządku 1 ukraini- 1 polskim .
ży jąc nazwiska 5) .Popuszczenia Polaków do

Polacy greko-katolicy zamiosz’- | seminarium grecko -  katolickiego
we Lwowie i utworzenia dla nich 
osobnych klas.

6) Zaprzestania kazań politycz 
nych w cerkwiach i poniżania w 
nich godności narodu polskiego 
i państwa.

7-1 Zaprzestania prześladowań 
duchownych PoJaków greko-ka­
tolików.

Dość długo czekali Polacy gre- 
ko-katolicy, a z nimi wszyscy Po 
lacy, na zmianę tych bizantyńsko- 
niew olniczych stosunków zaprowa 
dzonych polityką pewnych jedno­
stek na wyższych stanowiskach. 
Tak dalej być nie może. Od mie­
siąca przeszło sprawa Polaków 
greko-katolików i ich tragiczne­
go losu, jest przedmiotem zainte­
resowania polskiej i ukraińskiej 
prasy. O ile prasa polska usto­
sunkowuje się do tych postula-

u-

kali na Ziemi Czerwieńskiej żą­
da ją :

1) Utworzenia polskich para­
fii grecko -  katolickich.

2) osobnych kazań w języku 
polskim we wszystkich tych pa­
rafiach grecko -  katolickich, w 
których są Polacy, a jest ich za 
mało, aby tworzyli osobną para­
fię.

3) Spowiedzi, modlitwy i pieś-

naprawdę, całe społeczeństwo 
wzięło udział w m anifestacyjnym  tów pozytywnie, o tyle prasa

_  -  I * „1_____ olrf.to

wej.

m entujem y naszą wolę przygoto­
wania się —  do zwycięstwa.

Plotki wyssane z palca
a p r a w d a  r z e c z y w i s t o ś c i

Ag. „Echo" donosi: W W arszaw ie nam, że z p. Piaseckim rozmawiał 
odbyła się ostatnio wspólna k< nferen- osta tn i ra z  w  ro k ll 1935, a Z p .

S S r 0 M usiołem we wrześniu 1937 roku.
nym patriotycznym  nasta wieniem ze aJ?a. J , > rcossm anero c o  w

darze na fundusz Obrony Narodo- kraińska stara się ten aktualny
problem zironizow ać i okpić, a

W  ten sposób najlepiej zaćoku- nawet potraktować swoistym cy­
nizmem. I tak np. „D iło " w nu­
merze z 12.11 uznając, że w praw - 

1 dzie jest 430 tys. Polaków greko­
k ato lik ów  (w roku ubiegłym  do- 
i wodziło, że nie ma ani jednego), 
'• stwierdza, że

jest to moralnie^ nieuchwytny e- 
leinent".
Autor pisze z cynizmem :

(w Małopołsce Wsch.) były i są 
setki tysięcy ludności, które cho­
ciaż zapisane są w metrykach jako 
rzymsko-katolicy, to jednak mówią 
językiem ukraińskim, jako. językiem 
Ojczystym , w ogóle czują sit U- 
kraińćatri". :

„Do niedawna grekokftnllcyzm 
był u nas równoz-aczuy z przyna­
leżnością do narodu ukraińskiego". 
Nie przeczymy, że nie ma U- 

kraińców łacinników. W iemy też 
o tym, że prawdą jest, iż naro­
dowość do połowy' 19-go wieku 
pokrywała się a religią. Ale od 
połowy 19-go wieku do teraz z 
powodu zbyt krótkiego czasu, nie 
mogły się w ytw orzyć setki tysię­
cy  Ukraińców łacinników, bo 
wytwarzały się one drogą mie­
szanych małżeństw, których stro­
na narodow ości polskiej przed 
wcześnie zam ierała lub była od­
suwana od wpływu na wychowa 
nie dzieci, albo też drogą wiado­
mych — tylko Ukraińcom speku- 
lacyj karieriowiczow skich na 
wyznaniu. W  tym drugim wypad­
ku byłby to właśnie ów  element 
„m oralnie nieuchwytny".

Jesteśmy zdania, że wzywanie 
na ratunek czynników decydują­
cych nic nie pomoże, dopóki trwa 
konkordat, gdyż czynniki decydu­
jące mają w tym wypadku ręce 
bardziej niż kto inny związane. 
Dopóki trwa konkordat z 1925 r. 
dopóty nie unikniemy obsadzania 
parafii grecko - katolickiej przez 
przedstawicieli w oju jącego szo 
winizmu ukraińskiego. Państwo 
ma prawo tylko złożyć sw oje ve- 
to, ale nie jest w stanie tego u- 
niem ożliwić. W  razie protestu

„Czyż za tym do tego morału-e

swej strony zechce podjąć jaknajener 
giczniejsza kampanie za NATYCH  
MIASTOWYMI i N ADZW YCZAJ-

„Falangi” . Jak mówią, w wyniku tej A  więc wiadom ości podane 
konferencji, koła młodo - narodowe przez „E cho" są po prostu w yssa- 
zamierzają powołać do życia własno, n(, z pa]ca

NYM li nawet na jcięższymi środkami ^spólne stronnictw,, młodych naro-
dla podniesienia materialnej i moral­
nej obronności Kraju — tak, jak tego 
wymaga wyjątkowo trudna iego sy­
tuacją.

Ofiara ta jest wyrazem zrozu­
mienia przez społeczeństwo ko­
nieczności pełnego pogotowia zbrój 
Hjogo Wystarczy' spojrzeć na dzi­
siejszą mapę Europy — aby pa­
miętać, że dziś nie wolno nam się 
cofnąć przed żadnym i trudnościa­
mi, aby być narodem gotow ym  do 
walki.

Nie wystarczą szumne słowa i 
wezwania. Musimy przystąpić do 
istotnego wysiłku. W szeregu prac 
musi się znaleźć akcja natychm ia­
stowej zbiórki na Fundusz O bro­
ny Narodow ej —  i stać się mani­
festacją realną, rzeczywiście przy -

dowców. Obecne zebranie zostało po­
przedzone konferencją dr. Gluzińskie- j
go (ABC) z p. Piaseckim Boi. (Fa- . ■ _ _____ 0*. * -  - —  .
langa) i p. P. Musiołem (Śląska Kuź- M l f f i  r l ł f a  K I | | D T f l 0  
rura) WarG przytym dodać, że ra 
Śląsku niedawno został stworzony : 
wspólny blok u grupowań młodych na­
rodowców. Blok ten stosunkowo łatwo 
było stworzyć, ze względu na słabe 
liczebnie siły tyrh organizacyj w te­
renie. i

Państwa, konkordat dopuszcza r.a 
nieuchwytnego elementu, może Cer mianowanie tego samego kandy- 
kiew Katolicka dostosować swoją data administratorem. Słusznie 
taktykę"? 'jeden  ze znawców konkordatu pi-
Ale pomimo tego, nie zspom i-j sze ; Rezultat: różnica w nomen- 

na jednak „D iło " o wynalezieniu I klaturze. Skutek: propaganda
kw estii: „dziesiątków tysięcy YJ- , szowinizmu i konfesjonału. Knn- 
kraińców łacinników ". | kor dął nie reguluje ponadto kwe-

Na taki sam koncept w padły: jstii języka i nauczam,a w obrząd- 
Ukrainski W isty", a nawet j ku grecko-katolickim. Nie chcemy

w  B e l g i i

Ponieważ wiadom ość powyższa 
wydała się nam m ocno nieprawdo 
podobna zwróciliśm y się do dr. 
Gluzińskiego z prośbą o wyjaśnie­
nie. P. dr. Gluziński oświadczył

Złóż ofiarę 
na F. C. N.

BRUKSELA, 18. 3. Przywódca 
socja listów  francuskich Leon 
Blum jest niepożądanym gościem  
w Belgii.

,>Meta‘J  organ m etropolity Szep­
tyckiego. Organ ten pisze, że 
sprawa Polaków greko-katolików 
to jeszcze drobnostka w porów ­
naniu ze sprawą Ukraińców 
rzymsko -  katolików, których

Frakcja belgijskich  socjalistów  jest dziesięciokrotnie w ięcej
w Liege zaprosiła Leona Bluma 
do wygłoszenia odczytu. Jednakże 
zapowiedziany odczyt został od- 

■ wołany, ponieważ władze belg ij- 
! skie w ypow iedziały się przeciw - 
1 ko przyjadzow i Leona Bluma do 
I Belgii, uważając go za niepożąda- 
| nego cudzoziemca.

nikogo wynaradawjać, chcem y je ­
dynie zapobiec wynarodowieniu i 
odzyskać w ynarodowionych Po­
laków w granicach rozsądnej mc, 
żliw ości. Dlatego obowiązujący 
konkordat powinien uledz zmia­
nie, jeśli chodzi o istotnych gre­
ko - katolików7, tak, aby słowo, 
greko-katolik przestało być syno- 

„Hałyczyni" nimem w rogości w obec Państwa i 
i narodu polskiego.

W ierzvm y. że \wsiłki Polaków 
PAMIĘTAJ ' greko -  katolików doprowadzą do

O BEZROBOTNYCH .i reakcji ich postulatów'.
NARODOWCACH  I T- K

W numerze z dnia 5.III b. r. ten 
sam organ pisze:

„Okazaij się, że w

N ie  w y s t a r c z y  p o w i e r z c h o w n e  p r a n ie . A b y  m ie ć  r z e ­

c z y w iś c ie  czyste j b ‘ e l i z n ę  n a le ż y  u s u n ą ć  b r u d , k tó ry  

o s a d z i ł  s ię  g ł ę b o k o  w  tk a n in ie .

S z y b k o  i b e z  tru d u  d o k o n a  t e g o  R a d io n . P rzy  g o t o ­

w a n iu  b ie l iz n y  w  R a d io n ie  w y t w a r z a ją  s ię  m ilio n y  

d r o b n y c h  p ę c h e r z y k ó w  tlen u , k tó r e  p r z e n ik a ją  n a  

w s k r o ś  tk a n in ę , u s u w a ją c  z  n ie j c a łk o w ic ie  b ru d . 

D z ię k i tem u  b ie l ,z n a  b ę d z i e  r z e c z y w iś c ie  c z y s ta  i c o  

z a  tym  id z ie  id e a ln ie  b ia ła .

M D I O N p i e r z e  
b i e l i z n ę  

„ira w skroś'


